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Powił* na falac i i teru
W  akcji, pomocy, jaką w  obliczu 

katastro fy  pow odziow ej zorgan i­
zow ały zarówno w ładze państwo­
w e jak  i wszystk ie w arstw y spo­
łeczeństwa, na jedno z m iejsc na­
czelnych w yb iła  się działalność 
Polsk>ego Radja. O lbrzym ia rola, 
jaką  m ają dla szerokiego ogołu 
transm isje na fa lach  eteru, oka- 
rała się w  tym  wypadku w  całej 
pełni

Postęp i ku ltura mają swoje 
ujem ne strony: do takich należy 
trzeb ien ie lasów, pod wpływem  
k tórego został osłabiony ten natu­
ra ln y  hamulec, jak i w  spływaniu 
■“ ó d  z u lewnych deszczów stano­
w iło  dawniej gęste poszycie ziem 

' polskich lasami, zw łaszcza w  gó­
rach ; w  rezu ltacie  zdarza ją  się 
coraz częściej powodzie w  rozm ia 
rach przedtem  nieznanych lub ty l 
ko w yjątkow o notowanych. A le  
zarazem  kultura przynosi z sobą 
także nowe m ożliwości, które 
dawniej b y ły  nawet nie do pomy­
ślenia. W  ciągu szeregu dni dla 
0 ’ brzym ich rzesz ludności na te­
renach pow odziow ych  jedynym  
łącznikiem  ze św iatem  był aparat 
rad jow y, toteż p rzy  każdym z 
nich czuwano bez ustanku. W  
tych  ciężk ich  dniach transm isje 
rad jow e odgryw ały  n iesłychanie 
doniosłą ro lę  dobroczynną, nie­
rzadko w ręcz opatrznośćiwą.

N A  WIEŚĆ O POW ODZI

Polsk ie  R ad jo  —  trzeba to przy­
znać i z uznaniem podkreślić —  
dołożyło wszystk ich  sił, aby jak- 
na jlep ie j w vpełn ić  przypadłą mu 
m isje. N a  w ieść o powodzi skomu­

nikowano się natychm iast z roz­
głośnią krakowską, której poleco­
no sygnalizowanie przebiegu po 
wodzi w  przerw ach  m iędzy audy­
cjam i oraz naw iązanie kontaktu z 
krótkofa low cam i znajdującym i 
się na teren ie  powodziowym . Sta­
cja krakowska naw iązała też  łącz­
ność z krótkofalowcam i w  Zako­
panem, K ryn icy , Cichym  Potoku i 
N o w jm  Sączu, a je j  in form acje 
okazały się bardzo cenne dla 
w ładz adm inistracyjnych w  ich ak 
cji.

ROSNĄCE TEM PO
P ie rw szy  komunikat powodzio­

w y nadał K raków  w  poniedziałek 
w ieczorem  o 22,13 —  22,15. W e 
w torek  były  ju ż trzy  specjalne au­
dycje pow odziow e: o 16.00, o 21.38 
i o 23.08. W  tym  dniu zaczęła też 
funkcjonować skrzynka dla powo­
dzian. W  środę ilość audycji do­
sięga 10-ciu, a w  czwartek 12-tu. 
Na p iątek projektowano 7 audy­
cyj, w rzeczyw istości było ich— 9. 
Taksamo program  sobotni, począt 
kowo obliczony na 4 audycje, zo­
stał znacznie rozszerzony.

Już sama wym owa tych Tosną- 
cych c y fr  ilu stru je  dostatecznie 
rozm iary akcji pod jęte j przez P o l­
skie R ad jo  i je j doniosłość. Je­
szcze zaś w ym ow niejsza je s t roz­
leg łość dziedzin, które akcja ta o- 
bjęła.

K O M U N IK A T Y  I REPO RTAŻE

Przedewszystk iem  w ięc —  służ­
ba in form acyjna . N ieza leżn ie  od 
Komunikatów ofic ja ln ych , nadawa 
nych w  na jgorętrzym  okresie po 
kilka razy dziennie, zorganizowa-

Fidelio" B ietiiouena
T ra n sm is ja  so bo tn ia  z  S a lz b u rg a99

„F id e lio  ' je s t jedyną operą, ja ­
ką Beethoven napisał. Pochodzi z 
r. 1805, a w ięc z lat, k iedy rew o­
lucja  francuska rozpa liła  ludzkie 
umysły i serca. Okrucieństwa re­
w olucji, pośw ięcenie i heroizm  bo 
haterów  zaprząta ją  ogólną uwa­
gę. Szereg kom pozytorów  pisze 
m uzykę do tekstu ..L rionory"; w 
repertuarze operowym  utrzym ało 
się tylko dzieło Beethovena pnd 
nazwą „F id e lio " .  Beethovena, któ 
rego muzyka posiada często glębo

T oruń  s ią  b u d u je
Ma byC gotów  

na „Gwiazdkę*
Plan budowy sieci rozgłośni w Pol 

Sce p-zewiduje silną stację przekaźni­
kową w  Toruniu o mocy 24 klw. Jak 
się dowiadujemy, przed kilkoma dnia 
mi rozpoczęta została budowa budyń 
ku stacyjnego, który stanie w  pobli­
żu toruńskiego dworca kolejowego. 
Równocześnie w  hutach „Królewska” 
i „Laura” zamówiono maszt anteno­
w y o wysokości 147 metrów, zaś war 
sztaty „Polskiego Radia” , mieszczące 
się na Mokotowie w starej stacji war 
szewskiej, pracują już od dwóch mie­
sięcy nad budową aparatury tej sta­
cji.

Nowa rozgłośnia taruńska, urucho­
miona zostanie pod koniec r. b. tak, 
że okręg toruński1 ł„Na Gwiazdkę” bę 
dzie się już cieszył audycjami odbie- 
ranemi za pośrednictwem własnej re- 
gjonaln°i rozgłośni.

kie etyczne podłoże, pociągała 
głów n ie w łaśn ie etyczna strona 
tekstu

F idelio  —  to kobieta, Leonora, 
która postan ow ią  oca lić z w ięz ie  
nia swego ukochanego męża Flo- 
restana. U w ięz ił go bezpraw n5e 
w róg  jego. okrutny P iza rro . F lo- 
restanow i g roz i śmierć, P i taro 
chce bezbronnego w łasnoręczn ie 
zgładzić. W  tym  celu nakazuj* 
strażn ikow i w iez ien ia  wykopać w  
ciem nej celi w ięziennej grób. W  
łaski strażnika w kradł się m łody 
chłopak, F ide lio . Pod  pozorem 
chęci pomagania strażnikow i, do­
staje się do celi F lorestana i tu­
taj, w  chw ili, gdy P iza rro  chce 
wbić szty le t w  serce Dezbronnego 
F lorestana, F id e lio  - Leonora za­
słania ukochanego męża własnem 
ciałem, grożąc P izza row i p isto le­
tem. W  momencie najw iększego 
niebezpieczeństwa roz lega  się o- 
strzegaw czy sygnał. P rzyby ł m.ni 
ster, zw ierzchnik P izarra , by ukró 
cić je go  swawolę Okazuje sie. że 
F lorestan to stary przy jac ie l mini 
stra. P iza rro  dostaje się do w ię ­
zienia. W ierność i m iłość małżeń­
ska zw yciężyła .

Muzyka do tego dzieła w strzą­
sa swą dram atyeznością, prawdzi 
wością wyrazu i g łęb ią  trag izm u . 
Dzień 28 lipca —  (godz. 19.10) 
w którym  transm itowany będzie 
„F id e lio " , jakoteż dni koncertów 
salzburskich należeć bedą zapew 
ne do pam iętnych przeżyć mu­
zycznych.

no specjalne reportaże.
W  środę popołudniu przed m i­

krofonem  rozgłośn i krakowskiej 
stanął znany lotn ik  i autor kpt. 
Meissner, k tóry dopiero co powró 
c ii z  lotu ogarn ia jącego sytuację 
na teren ie  powodziowym . W strzą ­
sającej jego  opow ieści słuchała z 
zapartym  oddechem cała Polska. 
W  środę w ieczorem  nadano repor­
taż z Suchej, w  chw ilę  późn iej o 
postępie pow odzi w  K rakow ie  in ­
form ow ał m ikrofon  za insta low a­
ny u stóp W aw elu . W  piątek w ie ­
czorem  wreszcie red. Jan P io trow  
ski, k tóry  znalazł się na teren ie 
powodzi zaraz w  p ierw szych  chwi 
lach i późn iej by ł przez parę dni 
odcięty, zdał spraw ę za pośrednie 
twem  stac ji krakowskiej ze swo­
ich n iezw ykłych  przeżyć.

W  ten sposób rad jo  zastąpiło i 
pobiło co do szybkości te le g ra f i 
te le fon , k tóre zresztą  w  m iejsco­
wościach ogarn iętych powodzią 
były przew ażn ie zerwane. Dzięki 
radju cała Polska m ogła być du­
chowo obecna na terenach powo­
dziowych i otrzym yw ać z nich na­
tychm iastowe in fo rm acje  —  prę­
dzej, in ż zdołała niem i podzielić  
się z publicznością prasa.

N A W IĄ Z Y W A N IE  ŁĄCZNOŚCI

D rugą dziedziną działalności 
rad jow e j w  di_ .ach powodzio­
wych —  o w ie le  jeszcze donio­
ślejszą, bo m ającą na celu n ie ty l­
ko zaspokojenie ciekawości, ale 
czynny udział w  -akcji pomocy —  
było naw iązyw anie łączności m ię­
dzy w ładzam i a terenami odcięte- 
mi od kontaktu ze św iatem  zew ­
nętrznym  Za pośrednictwem  ra­
d ja  w ychodziły  od w ładz k ieru ją­
cych akcją przeciw pow odziow ą 
dyspozycje, rozkazy i instrukcje, 
za jego  pośrednictwem  komuniko­
wano się z odciętem i urzędami 
pocztowem i i innemi.

Dzięki radju w reszcie można 
było zaopatrzyć w żywność sze­
reg  m iejscowości, które w  razie 
przeciwnym  nie byłyby objęte ak­
cją ratunkową, gdyż nic o nich 
nie w iedziano: rozścielane bo­
wiem  przez ludność stosownie do 
rad jow yeh  instrukcyj, płachty 
sygnalizacyjne, in form ow ały  śpie 
szących z pomocą lotn ików , gdzie

jaka pomoc je s t w  danej chw ili 
na jp iln ie j potrzebna.

N O W A SK R ZYN K A
W  najszerszych zaś rozm iarach 

spełniło rad jo sw oją  m is ję  jako 
czynnika łączności, o ile  chodzi o 
kontakt m iędzy powodzianam i a 
ich rodzinam i. D zięki te j skrzyn­
ce tysiące rodzin, zaniepokojo­
nych o los swoich najbliższych, 
mogło z u lgą odetchnąć, w ysław ­
szy uspokajające w iadom ości i na 
w iązawszy spowrotem  przerwany 
kontakt. D zień  po dniu długim  
szeregiem  ciągną się te komunika 
ty, nadawane stylem  te le g ra fic z ­
nym —  a ileż  z nich spływa do­
brodziejstw a, ile pokrzepienia, u- 
spokujenia, otuchy!

Każdy, kto słuchał tych  komu­
nikatów, choćby nie był w  n ich 
bezpośrednio zainteresowany, zda 
je  sobie doskonale sprawę, .iak nie 
zwykle potężna bywa działalność 
rad ja  w takich w j padkach.

Obecnie zaś p rzyłącza  s ię  jesz­
cze jedna dziedzina: pomoc rad ja  
w  apelowaniu do szerokiego spo­
łeczeństwa w  akcji składkowej na 
rzecz powodzian. Każdy, kto słu­
chał transm isyj pow odziow ych  —  
a zw łaszcza ju ż  każdy, kto korzy­
stać m ógł z pośrednictwa w  komu 
nikowaniu się ze swym i n a jb liż­
szymi, udzielanego przez Polsk ie 
Radjo zupełnie bezinteresownie—  
spełni n iew ątp liw ie  swój społecz­
ny obowiązek, przyczyn ia jąc  się 
do łagodzenia skutków klęski.

Z radjostacji krakow skiej
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NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACH WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI

22.7 DO SOBOTY 26.7

N IE D Z IF LA : ,
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 12,10 

Poranek muzyczny —  ork. symf. P. 
E. i L. Dworakowski (skrz ). W 
progr. m. in. Konc. skrzypcowy Viot- 
tiego. 13,00 Pogad. muzyczna: Cudo­
wne dzieci w muzyce —  R. Chojnacki. 
j3,45 Odczyt „Szlakiem Mick.ewiczow 
skim“  (Tr. z W ilna). 16,45 Tr. z me­
czu tenisowego o puhar Davisa Pol­
ska —  Belgja. 18,0C Fragment te­
atralny. 18,45 Feli, literacki: Rozmo 
wa ze stu haczami o Teatrze W yo­
braźni —  Z. Marynowski. 20,12 Konc. 
popu1. —  orl P R. i Umberto Mac- 
nez (te u). 2l,0z „N a  wesołej lwow­
skiej fa li“  —  fa la Nr. 62: „Kongres 
śmiechu1-, komedja muzyczna radjo­
wa J. Tota.

PO N IED ZIAŁEK
16.00 konc.' muz. lekkiej z udz H. 

Makowskiej (śp.) , 17,00 Djalog dla 
dzieci: „Historja małpki Siki11. 19,15 
Reportaż z cyk'u „Wędrówki mikrofo 
pu po Polsce11: Jak żyje Wilno 20,12 
Konc. popul. —  ork. symf. P- R. i K. 
Czarnecki (ten., tr. z Pozn.).

W TO R E K :
18,15 Konc. kameralny —  B. Ginz­

burg (w iol.) i I. Rosenbaum (fort.). 
20,12 Operetka „Kobieta nowoczesna11 
J. Gilberta.

ŚRODA:
16.00 „Jarossy w ekstrakcie11, mi- 

krorewja, 17,15 Konc. J. Czosnow- 
skiego (klarnet), tr. z Wilna. 20,12 
Muz. lekka ze Lwowa —  zesp. mau- 
dolinistów Hejnał i chór lwowskich 
rewellersów. 22,25 W izyta mikrofonu

u państwa Bigdulskich (wieczór I I I ) .
23,05 Specjalna audycja dla uczestni­
ków polskiej * wyprawy polarnej na
Szpicberg.

CZW ARTEK: 
j.8,00 Słuchowisko „Człowiek, który 

widział diabła11 w/g. Leroux, tr. z 
Krakowa. 21,12 Konc. popul. —  ork. 
symf. P. R. K. Wiłkomirski (wiol.).

P IĄ T E K :
16.00 Radjokabaret muzyczny (we­

soła audycja) w oprać. J. Boczkow- 
skiego. 16,40 Tr. z międzypaństwowe­
go meczu tenisowego Polska —  Dan 
ja. 20,12 Konc. symfoniczny —  ork. 
P. R. i J. Czaplicki (śp.). W  prog 
m. in. suity: J. S. Bacha D-dur na 2 
oboje, 3 trąbki, kotły i kwintet smycz 
nowy oraz Ravela „Le Tomveau de 
Couperin11.

SOBOTA:
16.00 Konc. muzyki żydowskitj — 

ork P. P p. d. H. Szpilmana, chór 
Szneura, L. Lurie (sopr.) : St. Gold- 
farb ( t e n .) .  17,00 Tr. z rmędzypanstw. 
meczu tenisowego Polsaa —  Dania.
17,15 Słuchowisko dla dzieci „Pino­
kio11 wg. Collodiego, tr. ze Lwowa. 
19,10 T-\ z Salzburga opery Beetho- 
vena „Fidelio11 w wyk. ork. F ilbc-- 
monji wiedeńskiej i solistów p D. 
Ryszarda Straussa. Audycja ta będzie 
jednym z przebojów letniego sezonu 
muzycznego w Polskiem Radjo. 22,00 
Konc. Chopinowski —  Zb. Or .ewiec- 
ki. W progr. Polonez es-moll (Nr. 2), 
Nokturn cis-moll (peśm.), Impromp- 
tu ges-dur (Nr. 3; i cztery Mazurki 
(N r. 38, 33, 32 i 21).

Anteny nadawcze rozgłośni, k tóra odegrała największą rolę w  
akcji pomocy ogarniętym  powodzią

Z anten całego świata
Osobliwości odbioru w  samocho­

dzie. Liczba aut w \meryce, zaopa­
trzonych w odbiorniki radjowe, prze 
kracza miljon. ńparaty, używane w 
samochodach, musza bvć względnie 
wrażliwe, gdyż antena jest z koniecz 
ności krótka, a sama karoserja wozu 
stanowi zaporę dl? fal radjowyeh. 
Zwykle, antena samochodowa ma po 
stać miedzianego ekranu wbudowa­
nego w dach wozu Odbiornik zasila­
ny jest bezpośrednio prądem z bate- 
rji samego wozu. Poaczas jazdy od­
biór ulega stałym nieraz bardzo inte­
resującym zmianom. Miiane sieci elek 
trvcznc niejednokrotnie zakłócają od 
biór. Słuchana stacia może całkowi­
cie ginąć podczas przejazdu obok 
wysokiego budynku lub pod mostem. 
Tego rodzaju fading: występują wy­
raźnie zwłaszcza podczas jazdy w o- 
kolicach górzystych.

Transmisja z lodowca. W  cyklu, swo 
ich letnich wędrówek mikrofonowych, 
radjofonja austrjacka organizuje w 
końcu lipca r. b. transnrsję z jedne­
go z Wdowców, leżących w górach Ty 
rolu. Transmisje górskie są popular­
ne wszędzie, a pamiętajmy, iż swego 
czasu radjofonja francuska przepro­
wadziła reportaż z masywu Mont 
Blanc. Radjnfonja polska w doiobku 
swoim posiada szereg transmisyj z o- 
kręgów górskich. Są tc głównie repor 
taże zwiazane z zawodam1 narciar­
skiemu.

Abonament dla aparatów telew izyj­
nych w Czechosłowacji. Czeskie Mini­
sterstwo Poczt zdecydowało, że naru- 
zie aparaty odbiorcze telewizji nie 
podlegają żadnej opłacie rejestracy f- 
nej oprócz normalnego abonamentu 
radjowego. P r °'adacze takich apara­
tów maj? jednak obowiązek rejestro­
wania ich, gdyż Ministerstwo Poczt

Aktja krótkofalowców
Polski Związek Krótkufalowców po 

lenił oddziałowi krakowskiemu i lwów 
skiemu zorganizowanie łączności na 
falach krótk;ch z miejscowościami; 
pozbawionemi połączeń telefonicznych 
i komunikacji. Związek zarządził rów 
nież pogotowie krótkofalor ców w 
miejscowościach zagrożonych powo­
dzią.

prowadzi specjalną statystykę w  le j 
dziedzinie. ,

Fortepian radiofoniczni Parę mie­
sięcy temu „The Musie Trade SchooT* 
w Londynie zorganizowało konkurs 
na fortenian najbardziej mikrofonicz- 
ny: 14 fortepianów stanęło przed mi­
krofonem BBC. Jury słuchało przez 
głośnik. Okazało się, że piei tysze 
miejsce zajął instrument, zbudowany 
ze specjalnem uwzgl dnienie potrzeb 
mikrofonu, bijąc najlepsze i  najbar­
dziej słynne marki fortepianowe.

„Emant Terrible" radiofonii euro­
pejskiej. Kcisk w eterze spowodowany 
dużą ilością pracjjąeyJ. w  Europ’0 
rozgłośni sprawił; iż daje się odczu­
wać dotkliwy brak fal, na których 
mogłyby pracować poszczególne roz­
głośnie Zagadnienie odpowiedniego i 
jaknajbardziej praktycznego podziału 
fa l absorbuje ondawna już Między­
narodowa Unję Radjofoniczną, której 
decyzjom podporządkowują się prze­
ważnie wszystkie rozgłośrie. ' i

Jest jednak kilka stacyj, które po­
zwalają sobie na nierespekt"wanie u- 
chwal Międzynarodowej Unji Radio­
fonicznej. Prawdziwem emfant terri­
ble radjofonji europejskiej jest roz­
głośnia Luxemburg, której głównym 
celem jest reklama wielkich firm  nie­
mieckich, francuskich i belgijskich. 
Stacja ta nietylko, ż nie -hce się. za­
stosować do postanowień M. i R. i zwoi 
nić falę, na której jure caduco pra­
cuje, lecz zapowiada zwiększenie swej 
mocy do 500 klw. Niewątpliwie spra­
wą tą zajmie się na najbliższem po­
siedzeniu Międzynarodowa Unja Ra- 
djofoniczna.

Ran 'ofonj;. szkolna w Czechosłowa­
cji. Radjofonja szkolna obejmowała 
w Czechosłowacji dotychczas jedynie 
szkoły powszechne. Obecnie mirf stei- 
stwo oświaty nosi się z zamiarem roz 
szerzenia tej działalności również i na 
szkoły średnie. Do pracy mr być za­
przęgnięte tak radio, jak i film  dźwię 
kowy, przyczem oba te nowoczesne 
środki współpracy ze szkołą i rozsze­
rzenia jej horyzontu mają być trakto. 
wane jako godziny obowiązkowe, ak 
wiadomo również i w Polsce, radjo­
fonja oddaje duże usługi szkolnic­
twu, organizując audycje specjalnego 
typu dla szkół.

Z  t y g o d n i a
N a jw ażn ie jszy  dział audycyj u- 

(negłego tygodn ia  —  transm isje 
rad jow e w  związku z powodzią —  
om aw iam y ju ż  na innem miejscu. 
Jeszcze n igdy Polsk ie  R ad jo  n.e 
m iało tak ie j sposobności okaza­
nia, jak  o lb rzym i0 ma znaczenie, 
n iety lko pod w zględem  in form a­
cyjnym  ale także jako p ierw szo­
rzędna placówka, w ydatn ie w3poł 
dzia ła jąca z w ładzam i państwowe 
mi w  akcji ogólno-społecznej.

W AR TO  ROZBUDOWAĆ

Pod w zględem  orgn izac ji i in i­
c ja tyw y  uczyniono też wszystko, 
co było m ożliwe. N ie  można było 
tylko uczynić rzeczy  niem ożl' 
wych —  nie w  sensie absolutnym, 
ale ze w zględu  na środki technicz 
ne. Sytuacja nadawała się dosko­
nale do transm itowania reporta­

żu z samolotu, wyposażonego w ra 
d jową krótkofa low ą stację nadaw 
czą : n iestety pokazało się, że P o l­
skie R ad jo  taką przenośną, goto­
wą każdej chw ili do użytku, sta­
cją krótkofa low ą, dotychczas nie 
dysponuje.

A  sw oją  drogą, nie tak przecież 
dawno nadawano z te jże  rozg łoś­
ni krakowskiej bardzo ęiekawy re 
portaż z  samolotu, odbywającego 
podróż nad Krakowem  i Cóż się 
w ięc stało? Czy stacja rad jow a 
na samolocie była wówczas jedy­
nie wypożyczona lub od tego cza­
su u legła 1 zniszczeniu —  czy też 
tamta audycja była tylko zręczn ie 
zainscenizowanem  słuch fw is- 
kiem?

W  każdym razie  izec z  zasługu­
je  na u w agę: śi*odki techniczne
naszego radja, je ś li ma ono stać

na poziom ie wszelkich  wym agań, 
jakie przynosi życie, żądają 
zwiększenia i udoskonalenia środ 
ków technicznych, zw iązanych z 
reportażem . Jak ■dotąd jes t ich 
n iesłychanie mało.

REPORTAŻE

W  spraw ie bow iem  reportaży 
(poruszanej ju ż  k ilkakrotn ie w 
„A B C  rad jow em ") trzeba rozróż­
nić m iędzy dwiema zasadniczo 
odmiennemi ka tegorjam i: temi,
które da się zgóry obmyślić, roz­
planować, przygotow ać i temi, któ 
re narzuca konieczność życiowa. 
P raw dziw ym  reportażem  są w łaś­
nie te drugie. Tu jednak obok do­
boru ludzi n iezbędny jes t także 
potężny arsenał środków. Radjo 
belgijsk ie p o tra fiło  zorgan izow ać 
m onstre - reportaż z  pogrzebu 
króla A lberta , w prow adza jąc w 
ruch k ilkadziesiąt m ikrofonów  —  
u nas nie dałoby się, nawet zmo­
b ilizow aw szy przenośne m ikrofo­

ny wszystkich rozgłośn i polskich', 
dociągnąć ani do jednej dziesiąt­
ki.

Jeżeli chodzi o stronę wykonaw 
czą reportaży, to nie była ona pod 
względem  form alnym  zbyt św iet­
na i działała samą tylko treścią, 
której brakło n iestety odpow ied­
nio silnego ujęcia form y. N a jc ie ­
kawsze było opow iadanie przezyć 
red. P iotrow sk iego.

K R Ó T K O F A L O W C Y

Z okazji doświadczeń, poczynio 
nych w  czasie powodzi, w arto  się 
także za jąć polskiem krótkofa lar 
stwem. Jest ono w praw dzie  zrze­
szone w  osobny zw iązek, ale trze 
ba było kilku dni od wybuchu po­
wodzi, aby ten zw iązek w ystąp ił 
wobec swych członków z naka­
zem współdziałan ia w  akcji p rze­
ciwpowodziowej. Tym czasem  krót 
kofa larstw o ma znaczenie wprost 
nieocenione we wszelkich  wy- 
Dactkach, gdy zaw iodą inne, nor­

malne, środki komunikacyjne. To 
samo, co było obecnie podczas po­
wodzi, może się zdarzyć także pod 
czas katastro f innego rodzaju, 
jak  gw ałtow ne burze, zam iecie 
śnieżne i t, p. K ró tko fa low cy  nie 
pow inni w  takich wypadkach cze 
kać dopiero na in ic ja tyw ę P o l­
skiego Radja, ale samorzutnie ko 
munikować się z najb liższem i roz 
głośniam i.

Naw iązan ie takiego stałego kon 
taktu krótkofa low ców  z rozgłoś­
niami lokalnem i P  R. i ich bar­
dziej sprężyste niż dotąd zorga 
nizowanie —  to druga nauka z 
okazji powodzi, która nie powin- 
naby pójść w las.

AUDYCJE MUZYCZNE.

W e w torek  studio warszawskie 
nadawało „S traszny D w ór11 M o­
niuszki, dając sposobność sze­
rokiej zagran icy do zaznajom ie­
nia się z tą. tak wartościową, o- 
perą. Audycja  była wykonana z

w ielką starannością i była zupeł­
nie udana. Zastrzeżen ia można 
mieć jednak co do tem pa: miałem 
już sposobność z okazji koncer­
tów  Chopinowskich zaznaczyć, że 
niezawsze korzystne jest zm ienia 
nic andanta w allegro.

Co do tych koncertów, to coś 
się w  m cii popsuło i to w łaśnie 
na urwanym przed końcem ba lla ­
dy koncertem  p. Lew ick iego. Od­
tąd ju ż nie słychać o transm i­
sjach na zagran icę : czyżby zra­
ziła  się, n iezawsze na wysokości 
wym agań stojącym , ich pozio­
mem artystycznym ?

Przy  sposobności zaznaczę, że 
skoro soboty Chopinowskie służą 
także raz na m iesiąc do nadawa­
nia innej muzyki polskiej i in ­
nych poza fortep ianem  instru­
mentów, to w artoby pomyśleć tak 
że o Chopina sonacie w io loncze­
low ej, zbyt mało znanej — nawet 
w Polsce.

M arjan  Grzegorczyk..
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